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KAJETAN SZALEJ 

Gł'etch~n była podobna do róży, 
Miała warkocz i z piegów wysypkę. 
elóż dziwnego, że Hans się w niej durzył 

I pod oknem jej nucH: „Mein Liebchen ... "? 

Hans był ·również rasow~m mł~dzięńcem. 
(Nieco rudym i z zezem nl:l oku), 
Ścis.kał czule spocone jej ręce · 

I .p,otomka RrzY.rzekał co roku, 

Lecz nim przysz1o do ich Ehebundu, 
Zanim wieniec dziewiczy z niej opadł, 

Kazał Filhrer Hansowi wdziać mundur 

I iść walczyć filr Volk und Europa, 

Gdy ją żegnał i żądał zbyt wiele 
Rzekła gładząc Ma. chinen·Pistole; 
„Pobierzemy się w pierwsi:ą niedzielę 

Nach dem Siege. Gdy Filhre1· pozwoli„.!" 

IL_ 

2. 
W SS.mańskim zaszczytnym rynsztunku 

Hans zaszczepiał Europie kulturę. 
Trzeba przyznać: nie lubił rabunków, 
Egzekucyj i „akcyj" ponurych. 

J mordował z niechęcią, na rozkaz. 
Grabił tylko, gdy tak nakazano! 
A co złupił po miastach i wioskach 
Ukochanej odsyłał co rano. 

Gretchen funkcje pełniła sumiennie 
W Ka-zet-Lager (napra~dę, też z musu!), 

I do Hansa tęskniła codziennie 
Zastrzykując zarazki tyfusu. 

Trochę złota i innych rupieci 
Ona również zebrała pow li. 
By zyć mogli i o i i d:t.1eci 
N ach dem Krięge. Gdy los im pozwoli 
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Kiedy wojny kres smutny się zbliżył 
U stóp wroga Hans dzielny broń złożył. 

I pojechał nad brzegi Tamizy 
Demokracji się uczyć w obozie. 

Gdy jej zasad uczyła go codzień 
Chuda lady, nieładna miss Booland, 
Biedną Gretchen wciąż w kraju nachodził 

Brzydki Jankes, gbur wielki i mulat. 

Rozdzielone przez morza i rzeki 
Biły serca miłości bezkresem. 
Aż żłączyli się ślubem na wieki 

Hans z Angielką a Gretchen z J ankescm. 

Lecz ich myśli ku sobie wciąż lecą 
Bo obojgu nic~omną jest wolą, 
B~· małżenstwo złączyło ich dzieci, 
Gdy alianci im na to zezwolą. 

W MONACHIUM ZOSTAŁ ZALOŻONY NIEMIECl\Q?AURYKANSKI TOWARZYSKI „KLUB PANÓW" 

Rys. KAROL BARANIECKI . 
Przv kominie Przy .komi •• :{u 
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!lustr. Regina Kańska 

Będziesz miał panoptikitm, 
fotoplastikon, sto pocie<.'h~ 
gdy przejdziesz się wzdlu$ Bałtyku 
po modnej plaży w Sopode. 

Tę plażę zupełnie wiernie 
można mianem obdarzyć 
jakiejś ogromnej pateln~. 
na której ciała się smaży. 

A dal j, nieco dale.i, 
tuli się czule b a ł w a ff 
do l'Ozigranej f a l i 
(włosów, którą ma panna) 

Tam pani w asyście pana 
moczą stare odciski 
i sypią .w Bałtyk 5ól Jana, 

O, tu naprzykJac!. na lewo, 
obok chronicznej dziewicy 
leżą, jak Adam przed Ewą, 
dwaj starsi b r ą z o w n i c Y • 

Zapały na siły mierząc 
chcą stworzyć akt niezwykły -
Już dwa miesiące tal- leżą, 

dągle czekając na .•. przypływ. 

jak w domu sypali do miski. 

A wszę"dzie s'ryszysz westchnienia!' 
„Jak ciężko! Się nie przelewa! 
To straszne! Niema wytchnienia! 
Cholerne czasy! Nap.lewać!" 

Tymcza~em z tym przelewaniem • ~ • 
Zobaczy, kto patrzeć umie, 
jak się przelewa cacanie 
niejedno ciałko w kostiumie. 

Widocznie z tej wielkiej nędz;? 
wiszą te tłuszczu połacie •.• 
'Widocznie brak pieniędzy 
Tak zaok1·ąglą postacie . .- • 

Widocznie, ach widocznie .. , 
Eh . . . długo by można jeszcze 
pisać jak źle i m1·ocznie 
jest między · Ustką a Wneszczem. 

i ~ ~~.„ ·. ' .. , ••• ... ·, . 

Wszystkiego nie opowi" 
jednak mej lfry ton strun, 
~rzęba. S!lmerr:u bo'fiem ...... .. ~ 

obejl'Zeć m a re mon s t i· u m •• , 

I 

Różne nasze dzienne sprawy 
Czy wiecie, P.T. Czytelniczki, iż „ab11 

się mężczyźnie móc zawsze pDC}obać, 

trzeba umieć wabić„ 't)'.ęcić i czarować" l 
Czy wiecie, P.T. Czytelnicy, iż „Mic

kiewicz choć kobietę nazwał marnym 
puchem, sam kapitulował, choć był ta
kim zuchem"1 

Jeżeli tego nie wiecie, powinniście 

bezzwłocznie .uzupełnić swoje wykształ

cenie przy pomocy biulclynu Towarzy
stwa Matrymonialnego „Tamara" (S1cze 
cin, Aleja Piastów 76). 
Przydatność tego wydawniclwa stwier 

dza już sam fakt, iż ukazało się ono w 

okresie Lzw. ograniczei1 pa[licrowych, a 

więc poni-ekąd na prawach podręcznika 

szkolnego. Podobnie jak „Kraj", organ 

poświęcony reprodukcjom Vanderbiłd

tówien i byków rozpłodowych. 

„Co „Kraj" - to' obyczaj", z lą jed

nak różnicą, że ;,Tamara" zajmuje się 

rzeczywiście obyczajem towarzysko-ma

trymonaia łnym. Cóż bowiem np. „wi

dziem" w pouczającym artykule pt. „Jak 
się oświadczyć"? 

„Oświddczy.:' się - oświadcza bitile

tyn - powinieneś osobie, co do której 

masz pewno:'ić przynajmniej 50 0/ 0 pew

ności, że nie odpowie ci - „nie". Jeże

li już tę pewność posiadasz, ubierz się 

starannie i czysto (w najgorszym razie 

przewróć koszulę na drugą strnnę), od

prasuj spodnie, zawiąż świeży krawat i 

kup kwiaty. W obecnym sezonie kupno 

kwiatów nie sprawia żadnych poważ

nych trudności. Ostatecznie - możesz 

pójść do sąsiada i oborwać mu parę ga

łązek bzu i teraz jui. możesz stanąć 

przed obliczem ukochanej". 

Prasa, przęd której obliczem stanąlł 

pierwszy numer biuletynu, „przewróciła 

go na drugą slronę" i urządziła nagon

kę: „uciszyć ten „głos s.erca"I „Ta

marq" i,;traszy! Co "la to czynniki'~ 

No, a cóż czynnil,i? Mają serce i pa

trzą w serce. Dlatego zapewne nie mo

gą przejść obojętnie do t.zw. porządku 

dziennego nad matrymonaialnym losem 

„emerytowanego szatyna poszukującego 

religijnej pełnej tuszą'•, „dość przystoj-

nego tylko nieśmiałego, latek 25" cz1 
„linijnej wdowy nad•Jącej !fłę do każ. 

dego interesu" ... 

* • * 
Jeżeli emerytowany szatyn, jeżeli If.; 

nijna wdowa, jeżeli repatriantka z za
wodu pracowniczka państwowa, jeżeli 

samolny kawaler lub panienka 31 lat 
wysoka zachwalają się jak mogą i po
trafią w' swoich „ofe;tach towarzysko. 
matrymonialnych" (inteligentny ~ bar
dzo miła i sympatyczna - doskonale 
zbudowany .,..;_ „mówią, że ogromnie ła

dna") - to doprawdy jeszcze nic groź. 
nego. Nawet jeśli się okaże (a z re9u
się okazuje), że szatyn jest w gruncie 
rzeczy łysy jak kolano i głupi jak głąb, 
a linijna wdowa kwalifikuje się ze swy 
mi wdziękami na wczasy dożywotnie 

do Łysej Góry. Sprawa mało ważna, bo 
dotycząca szczupłego grona osób, które 
się ewenlualnie nabiorą. 

~orzej jest, jeżeli na „ofert« towa
rzysko-matrymonialną usiłuje się na• 

brać cale spoleczeńslwo. Tak np. uczy• 

nił oslatnio „Film Polski", wydając luk• 

susowy katalog kinofikacji (112 stron, 

142 zdjqcia, „produkcja 1943 - 1946"). 

Możemy z góry zapewnić, że w ' ten 
sposób „Film Polski" z opinią : pubłiczną 

bynajmniej się nie oże'Jli. Katalog kata• 

logiem, a my wiemy . dobrze, co fo za 

„aman t" . Ani inteligentny, ani doskona. 

le zbudowany, ani miły i sympatyczny. 

Ot, taki sobie dobrze usytuowany le
niuch, który pompuje forsę z kinomil,,. 

nów. 

* * * ~ 
Jak donoszą gazety, „Film Polski" na. 

raził się (dodatkowo) niejakiemu PZPN. 

Zniesławienie czy coś tam taldeqo. Nie. 

znany jest sposób rozstrzygnięcia spra· 

wy (przez sąd powszechny? polubowny1 

honorowy?). Obawiamy się, aby roz

strzygnięcie nie nastąpiło w formie roz
grywki na boisku. Taki mecz: „ObTa?a. 

jący Filmowcy" - „Obrażeni Piłkarze" 

- przy wysokim dziś i dżentelmeńskim 

poziomie sportu piłkarskiego - przy

niósłby w rezultacie sporą ilość połama. 

nych goleni i przetrąconych obojczyków. 

Mgr. Różdżka 
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llustr. Zbigniew Ki nlin 

Na pluszowych poduszkach II-ej 
klasy pociągu, idącego z Warsrn
wy do Łodzi, znajdowało się pl'ócz 
mnie jeszcze cztery osohy: ele
gancki pan L elegancką panią, araz 
dystyngowana siwa dama, widać 
jej matka. Obok zasiadał jegomość 
o bardziej demokrarycznym wy
glądzie, jak się później okazało w 
rozmowie, pracownik ~\;olejowy, 
któH !U przysługiwał bezpłatny 
bilet _; ._zdy. Na szóstym miejscu, 
które pozostało wolne, mile przy
pominając czasy przedwojenne 
piętrzył się stos kolorowych tygo
dników: „Muda". „Kino", „Co ty-
dzięit . 

- Swoją drogą - mówił ele
gancki pan ~ od czasu wojny zro
biliśmy wieie. Pamiętam, jak to się 
jechało dwa lata temu. Tłok, śdsk, 
m01·downia. A dziś? 

- Rzeczywiście - powiedziała 
pani. - Pomyśleć, że jeszcze pół 
roku temu nie lłylo dmgiej klasy. 
~h.:;iałyśmy jeździć trzecią razem 
ze szmuglerkami. 

- Ach, cóż to za druga klasa! -
wydęła pogardliwie wargi siwa 
dama. - wJększość przedziałów 
niewyściełanych. 

- W istocie, te same deski, co w 
trzeciej. Za· cóż więc płacić? Za 
lrpze towarzystwo? ... 

- Ale jest zawsze kilka prze
działów wysciełanych - bronił 
pan. - Trzeba ich tylko wyszu
kać. 

- Ja tam po wojnie wolę jeź
dzić niewyścielanymi - rzekł na• 
gie demokratyczny pasażer. 

- Jakto? Więc czemu pan 
wsiadł? 

- Kolejarz jestem i znakiem 
tego na bezpłatny bilet jadę, a w 
camtych niewyścielanych nie było 
JUŻ miejsc. Więc się tu przenio
słem. 

-Większy tłok niż tu? - zdu
tniałem się. 

- A właśnie. Ludzie się jeszcze 
nie przyzwyczaili do miękkiego. A 
przytem, czy to wiadomo, co w ta-

• ? 

HENRYK HEINE 

Kto ma złota pełny trzos, 
będzie wcią~ porastał w pierzłl -
kto ma mało. temu los 
rychło drobiazg ten od.bierze, 

Słowa te padły między wy
kwintne towarzystwo jak bomba. 
Panie poruszyły się nerwowo na 
siedzeniach i obejrzały J?łuszowe 
oparcie. Pan niby od niechcenia 
wstał ze swojego miejsca i stojąc 
przy oknie obserwował niknące 
wobec pędzącego pociągu łąki i la· 
sy. Kolejarz mówił dalej: 

- W drewnianej ławce nic się 
nje ukryje. Żadnych pozostałości 
po wojnie . . . A tu . . . Ja tegom 
zwy~zajny. Byłem na froncie. Zre
sztą epidemii tyfusu teraz nie ma. 
Ale szanownej pani z mamusią to 
bym radził usiąść na walizkach. 

- Ależ panie - krzyknęła ele· 
gantka - Pan chyba ptzesa• 
dza? ! ... 

- Jak pani uważa. Ja nie biorę 
na siebie odpowiedzialności. Niech 
się choć jedna chwyci, to potem 
rozpłodzi się ... 

- Niechżeż pan da pokój! 
- Dać pokój! - zawołał kole-

jarz i szybkim ruchem sięgnął na
gle poza plecy dystyngowanej da
my. Po czym, niż zdążyliśmy za
reagować, w triumfie pokazał to· 
warzystwu, to co żłapał. 

- Wygrzewała się na słońcu. 
Ale spasiona ! ..• 

W przedziale zrobił się ruch. 
Obie panie rzeczywiście usiadły 
na walizkach. Pan stał przy oknie 
przez całą drogę. Tylko ja poprze
stałem na odsunięciu się od plu
szowego oparcia. 

- Tak, proszę państwa - mó
wił k:olejarz - jadąc drugą klasą 
trzeba wybie1·ać przedział niewy
ściełany. 

Towarzystwo milczeniem przy
znało mu rację. 

N a trzeci dzień po p1·zyjeździe 
do Warszawy uczułem na plecach 
dziwny świerzb. Domyśliłem się, 
co to znaczy. Zdjąłem koszulę i po 
krótkim szukaniu znalazłem. Moja 
matka aż krzyknęła ze zdumienia: 

- Ależ, synu, skąd, jak? 
- Z drugiej klasy, Warszawa-

Łódź. 

* 

- Co ty mówisz? 
- Widzisz ,mamo. to pamiątka 

* 
Ale, jeśli nie masz nic, 
każ pogrzebać się hultaju! 
Bo do życia prawo - wiedz -
mają tylko ci, co mają ..• 

"'lum. H o r a c y S a f r i n 

LUDWIK JERZY KERN 

Nieraz słyszysz kupieckie 
sakramentalne słowa: 
- Panie, nie bądź pan dzieckiem, 
to p r z e d w o j e n n y towar! 

I 

Brzmi to jak harfa eolska, ' 
jak czarodziejskie zaklęcie -
Gdy ktoś tak powie, to Polska 
powinna wierzyć święcie. 

I czy to beczka śledzi, 
czy jajka, czy „krzyżowa", 
wystarczy tak powiedzieć, 
by naród biegł kupować. 

Dziwne, co najmniej dziwne: 
im dalej od wojny koszmaru, 
tym więcej kupieckich „kiwnięć" 
i tych „przedwojennych" towarów. 

Tak samo są sfery ludzi, 
którym . do dzisiaj została 
wizytóweczka, co łudzi. 
Tekst: - Przedwojenny działacz. 

Nieje'dni tak mówią o nim 
z n~tką pewnego zachwytu, 
co brzmieć ma jak synonim 
umysłowego lespritu. 

Tymczasem sfera owa 
zaczyna już gdzie niegdzie, 
jak zestarzały towar, 
- mówiąc dosadnie - śmierdzieć.„ 

„G adu, gadu. a chłon gruszki rwie" 
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f''.)cząi ki em tej historii było ogło

szenie w „Izwiestia.:.h": · Archibald 
Śpiewak poszukuje swoich krew
nych. Prosi o odpowledź pod adre
sem: New York 68-e Avenue t:łfi". 

Kogoż nie wzburzą słowa: amery
kanski krewny, New York i Avenue? 
W miasteczktt, gdzie mieszkali Śpie
wako vie (było ich dużo, 200 Śpiewa
ków na 2000 mieszkańców), . ten nu
mer „Izwiestii" sprzedawaho po 3 ru
ble za egzemplarz. Spiewakowie plu
li, ale płacili. Chciało im się na wła
sne oczy ujrzeć wezwaqie ~merykań
skiego krewnego. Wątpliwości nie 
bvło. Zbliżało się coś bardzo ptzy
j~mnego. Cudowne marzenia OJ:>ano
wały Śpiewaków. Czytali czarodziej
skie ogłoszenie i włócząc się po uli
cech, §lepb wpadali jeden na drugie
go. Nagle zapragnęli obj4c Archi~al
da. C7.ynili sobie domysły, przypusz
czenia, przypominali sobie wszyst
kich śpiewaków, jacy kiedykolwiek 
wyjechali za granicę. T wreszcie 
przypomniel1 sobie. Znalazła . się na
wet fotografia. Nawet dw\e fotogra
fie. Na jednej Archibald wyobrażo
ny jako niemowl{;;, na drugiej, ame
rykansk~ej, Archibald zdjęty w ta
kiej postaci: na głowie melonik, a w 
ręku kapelusz, co już wskazywało na 
bajeczne bogactwo krewnego. 

- Ten Spieważ - rzekł inkasent 
,,._ śpiewak, kładąc akcent na słowie 
,.ten'' - to producent, kupiec. Wy
hitn:.i o~obii;tość w · handlowyrp świ~
ci ~ . 

Drugi Spiewak, milicjant, zdjął 
wojskowy kask. otrzepał się perkłl
fo \,rą rhu~tka i rl.i1mnie dotlał: 

- W hand!owyin świecie Na 
t'.1.-„ 11 strei>t. 

Wtedy zro7.ttmieli. że 7.bliia sit; 
istotniP coś bardzo pr~yjemnego. 

Wieczorem Spicwąkowie pisali liilty. 
I rhorifł1. czynili to w tajemnicy, je
rJi>n pr7.<>n rirughn, wszystkie Usty 
zaczynały stę jednakowo: „Wita] na
reszcie, drop;i Archibaldzie". Tak I 
Spiewak-milicjant i $piewak-inka.i. 
sefl.t i $piews.k-ajent .letniskowy i 
śpiewak-kapelusznik i czaphrz i 
Spiewak-b. chorąży z czasów Kiereń
;kiego. 

Wszyscy oni zapewniali o swojej 
miłości i podawali swoje adresy. 

Dwa miesiące trwało milczenie 
~aden oddźwięk nie dochodził ze Sta-
11ów Zjednoczonych. 
Zdawało się, ·że Archibald naale 

ochłódł do swoich krewnych. Być 
mo~e, Archibalda samego wybrali dp 
kt'mgresu i teraz nie dosięgnie się do 
nieio ręką. 

Nagle natlsezdł telegram n~ imi~ 
Spiewaka-ajenta letnisko,vego 
Wstrząsająca wiadomość. Arcl'lib~ld 
donosił o przyjeździe. 

„Osobiście do rąk wł~snych - w 
bezmyślnym z~chwycie mruczał 
ajent letniskowy. 

Zazdroszczono mu. Sądzono , że ja
kimiś niewiadomymi drogenni zdobył 
szczególną miłość amerykańskiego 

obywatela. Ajent letniskowy sam też 
pojmował, że od tej ch~rili stal się 

„szcz~ścia pleszr:zochem". 
Ogromny był natłok Śpiewaków 

na stacji ,.., dhlu przyj11zdu Archi
balda.. Spodziew!łf1o się wykolejenia 
pociągu, ponieważ nacr.elnikiem sta
cji był też śpiewak i tak się dener
wowął, że mbgł skierować pociąg na 
ślepy tor. Śpiewaki . przez cał:v cz&s 
groźnie sykali rta niegb , pr:r.ypomma
jąc o surowej odpowiedzialnr;ści w 
kolejnictwie. Ostatnie dwie godziny 
wszyscy milczeli przygnębieni 
oczekiwani em. 

Archibalda poznali od razu. Blysz-
1 czał jak 3ar-ptak. Miał na sobie gru

by garnitur, kapelusz i wieczny ke>ł
nierzyk „Dakota". który można myć 
pod kranem zimnq wodą, przez co 
usuwa się konieczność kupowania lub 
prania kołnierzyków. 

Stary kapelusznik rozwarł ramio· 
na i ruszył na spotkanie drogiego go
ścia, b. chorąży ze słowami: „Hallo. 
Archibaldzie" uderzył krewnego w 
·.:uści~te plecy. ·Krewny też radośnie 
kropnął w plecy rębac~a. 1 tak wa
lii l jt>dt>n drugil:!go po plecach, wy
ktzy)rnjąc „Hallo, hallo" - podczas, 
gdy pozostali $piewakowie stali wo
koło i aprobująco kiwali głowami. 
Spit>wak-milicjant ucałował serdecz-
11ie Archibalda, za„alutownv · 
upl'zednio. Ajent letniskowy, w kie
szeni k16rogo szodeściły wymarzone 
dola ty, rozepchnął tlum i z bojar
:>kitn uklouem wyrzekł: 

- Witaj nam, witaj . całym ser
cem - yrosimy l 

Spiewak-inkaHent trzymając na 
rękach c6reczkę, zgrabnie odepchnął 
bojan1 i wyciągnął dziecko do Ame
rykanina. 

I tu nast;,ipiło coś, czego nie spo
dziewał się nikt ze Spiewaków. Ar
chibald ucałował dziewczynkę i za
zenowany popatrzył na krewnych. 
Maleńka jego twarz wykrzywiła się 
i cicho wyrzekł: 

- A ja nie mam na zycie. 
- Hallo? - krzyknął nie dosły-

szawszy dureń chorąży. - Hallo, 
starytl 

- Ciszej! - zskrzyczeli wystra.:. 
szeni Spiewakowił!. - Co on p<>wie
dział? 

'PO WYROKU NA RED. Z. AUGUSTYRSKiiGO 

Rys. Regina Kanika 

Pan redaktor przyjmu(e.„ 
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- Nie marn na 7.ycie, dzsntelme
ni - smutnie powtórzył ameryka· 
nln. Dlatego przyjechałem do was. 

Tym razem dosłyszeli wszyscy, na
wet starowina chorąży. 

- Przyjechałeś do nas? - zapytał 
ajent letniskowy, widocznie dener
v:ując się. 

- Mieszkać - potwierdził Archi
bald. 

Wtedy inkase1'.t, wystraszony ode
brał dziewczynkę i wziął ją na ręce. 
A ajent letniskow, który równo
cześnie był ajentem hotelowym, ze 
zwykłą oschłością zaryczał: 

- Nie ma wolnych pokojów! 
I rozpychając krewnych, wybiegł z 

dworca krzycząc, że jest nazbyt za
jęty i nie ma czasu na głupie rozmo
wy z ujemnymi typami. Twarz Ar
chibalda jeszcte bardziej zamgliła 

się . Zakrył ją rękami. 

Ze· zdziwieniem i strachem patrzyli 
rodzimi Spiewakowie na $piew.i.kr. z 
za oceanu. Kółko rodzmne zamknię
te wokoło Amerykanina, zaczęło się 

rozlużniać. Stawała si~ rzecz ni.ezro
zumiała. Płakał człowiek w pięknyM 
wełnianym ubraniu i wieczy~tym 
kołnierzyku „Dakota". 

-- Naocznie widzi.my tu - rzekł 

milicjant tonem prorokomówcy -
t.\·oowy wyn'k anarchls 1 

dukc.1! i niezdrowej konkurencji. 
Mamy przed sobą dziecię kry7!ysu! 

Kiedy Archibald opuścił ręce, na 
peronie nie było nikogo. 

Pięć dni wałęsał się po mieście, 
węd1·u·(lc od jednego kre i.mego do 
drugiego, wywołując swoim apety
tem i wyglądem wstręt do kapitali
stycznego ustroju. Wyjątk?we obrzy. 
dzenie wywołało to, że wielki Archa• 
bald umiał tylko handlować. Spie
wakowie zaś zapomnieli już, jąk ła
komie wwąchiwali stare powietrze 
komercji. A na szósty dzień ujemny 
typ został odesłany z powrotem do 
Stanów Zjednoczonych. Bilet do gra
nicy kosztował Śpiewaków sześćset 
rubli zero siedem kopiejek - i ta ra
na krwawi dotychczas. Jeśli zaś przy
pomnieć dobrym Śpiewakom ten 
straszny dzień, kiedy płacili po trzy 
ruble za numer „Izwiestii" zaczynają 
ryczeć, jak gdyby im świdrowano zę
by wiertaczką. Co się zaś tyczy kapi· 
talistycznego systemu, nie mówi się 
o tym więcej. 

Zaufania do Ameryki zostało po„ 
derwane na zawsze. 

Tłumaczył Jan Spiew~k 
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(„Le Rhre") 
... ze1groził, że jeśli mnie zobaczy łZ in

a ynl, to go za~trz eli I 
- A ty co na to? 1 

- Zeby sobie kupił karabin maszy• 
Aowył 

(„Srsen'') 

- Podobno rozwiodłeś gię z zona,? • 
- Tak z powodu różnicy wiary. 

-n 
- Ona mnie nie w1erzvła, a ja jeJ„, 

./ 

{„Sibenicky"} 

- ~ : t sprzyJen:tna rzecz: zabrał ze so• 

bą lin.~! 

(„New-Yorker") 

- Pyta I!"._ po raz ostat~i : złuisz z l•· 
żaka czy nie1!1 

• 
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NA SY'l'UACJE W GREC.TI 

Grupa lao-kona 

::> ~oVL . ~1 

Rys. Stanisław Cieloch 

JAN HUSZCZA 

Pożegnanie wa~acyi 
(Agatce M;_o1jcwskiej) 

Więc jednak ierpień: słodkie sl'wy 
w ziel'lnych liściach na(l p~l'kanem, 

t\- dali tak zwane złote ni ivy -

powietrze stygnie jakby szklane. 

W kieszeni bilet mam do ł ... odżi 
czyli, że, psiakrew, znów do zajęć 
choć jeszcze długo chciałbym w wod7:ie 
iylaki moczyć i liszaje. 

' 
Przy brzegu łódka, leżą wiosła, 
lecz ich nie ruszę jak co rana -
by nas ku plaży szybko niosła 
w swe szumy Wisła zasłuchana„. 

Majewska, żeg·naj! Już w ogródku 
nie· będę gwizdał ci na flecie„. 
Zanim się stoczy łezka smutku, 
ach, jeszcze zjedzmy po kotlecie! 

PREM .. ATTLEE USIŁUJE ZWALCZYC KRYZYS 

Ciężka atlee - tyka 
Rys. Regina Kaó.skd I 

.)tr , § 

O mężczyżnie, który chciał się żenić 
{list do przyjaciela) 

brogi Mietku! 
Przyznaję, że chociaż nie jestem 

ptakiem, ale chciałem założyć gnia
zdo. Udałem się zatem na nasze wy
brzeże, ażeby sobie wyszukać żony. 
Usłyszałe1.n, ie do Sopot pojechały 
najpiękniejsze kobiety z całej Pol
ski, więc tam pojechałem. Co do 
pięknych J·obiet nie rozczarowałem 
się, mam wrażenie, że już na wiosnę 
robiły sumienny przegląd swoich ciai 
i te, którym. na przykład dzwonko 
piersi nie mieściły się do żadnego 

· opalacza, albo te, które miały nogi 
jak wyrzeżbione (patrz nowoczesne 
rzeżby) przeznaczyły siebie na Ja
starnię, Orłowo lub Juratę. Matki 
z naręczami dzieci w ramionach. to 
samo. Do Sopot, po auto-selekcji, po
jechały tylko same młode i pięknie 
zbudowane. 

Utleniwszy sobie włosy na złoto, 
ażeby nazwa naszego wybrzeża 
„Bursztynowy Brzeg" miała pewne 
uzasadnienie, i sprawiwszy snbie 
poprzednio olbrzymie okulary kolo
ru ich oczu, to znaczy niebieskie w 
czerwonej oprawie. 

Wszystkie noszą tego roku zamiast 
m<Jj teczek rodzaj pieluszek białych 

\ ·iązanych na brzuszku i piersi na 
btalym temblaku. Plaża to rodzaj sali 
'' jakim§ paryskim dnmu pubhcz
n~:m. gdzie panienki ukazują się goś
ciow; gołe, ażPby bez rozczarowań 
mag: sobie wybrać odpowiedni to
war. Do mot·za nie wchodzą 1·ego ro
ku wcale. aż~by nie zamoczyć przy
pe.dkiem wymyślnych fryzur, zato 
leż'l w, ciąg11ięte do słońca i opalają 
sie;>. <17.eb~· nazwa „piernik" nie była 
t;·lko. jRk rlotf!d. atr~!btttem mę~kim. 
Jedna z nich zgubiła w prasku ob
rączkę. którą zdjęła, ażeby żadna na
wet najmniejsza parcelka na j~j ciał
ku. nie pozostała normalnego białe
go koloru. 

Czy pamiętasz egzotyczny film 
polski „Czarna Perła" z Bodem i ha
"·ajską tancerką, która śpiewała pio
senkę „Dla ciebie chcę być biała ... "? 
One zaś wszystkie powinnyby śpie-
wać: „Dla ciebie chcę być czarna ... " 
A nam mężczyznom, przecież g .. . 
na tym zależy! Wolelibyśmy, ażeby 

się tak nie wygłupiały z tym słoń
cem, ale żeby raz przyniosły na pla
żę jakąś książkę i przynajmniej uda
wały ,że ją czytają. Pewien chłopRk, 
przygotowujący się do matury. po
wiedział, że przyniósł ze sobą na pla
~ę Homera. - „Czy w puszce?" -
!~apytała się na to zupełnie poważ11ie 
jedna z pietniczeJ:;:, w białej piel usz
ce na biodrach. 

Wszystkie chcą się kónlecznie pu
szczać, ale gdy się jakiś nr ~żczyzna 
do nich na plaży zacznie przytula:: -
piszczą: 

- Proszę .qii słońca nie zasiac.iać! 
Opalenizną nudzą do utrapienia, 

01\szcz padll na wszystkich: na 
uc~dwych i na doc:t;vńców. Bart!•1e;: 
jedt1uk ~o-knie uczciwy. któremu 
złoczyJ\ca zabi~ra - parasol. 

* ... * 
~Jałieństwó z m.iło!ici jest rom~n

!c1n, w którym„hohater" milicrn w -
{Jio1uwszym romdzille. 

* 
* * 

Na7!ywała mężą tP.k dfµiJO „anioł· 
kiem", póki jej ... nie ttleclał. 

* 
* * 

Mclżn'a być C~zarem, W stosut'lku 
do kobiet uqnosi się nl' o~tatku -
F~rrusowt zwyd~$t 10. 

przykładają \vcioiż j ,;i.k;rś łapę górną 

lub dolną do twoJej łapy 1 pyte?.Ją się: 
prawda, ze ja jestem 1.Jardziej opalo
na? . . . (Prawda. prawda idir)tlrn, 
kretynko - myśli sobie kaz<l·· z nas, 
ale uśmiecha się do•balwanki jak do 
kaczki żółte.i lub kanarka). 

Ja zaś mam dotychczas tylko op3.
lone skrzydła, którymi chchlem 
wzlecieć w krainę miłości! - Prze
praszam Ci~, Mój Drngi, za ten poe
tyczny zwrot, ale nieraz marz ' s1ę 

człowiekowi jeszcze wielka miłosna 
przygoda . .. A to już przepadło -
nie będziemy się więcej kochać. Je-
1'tem zguhiony, na mężczyzn nie le
cę - a sam nie jest0m w swoim y
pie. A w nich się zakochać. mój BG
że! to tak jakgdybyś się zakochał w 
sloneczniht Akurat tyle duszy. Moż
na je tylko ... Dom,,ślasz się zapew
ne, co? Ten ich rzekomy tempera
ment też jest dęty. Chodzi im prze
cież tylko o to, ażeby inne widziały, 
ze posiadają fatyganta i ażeby potem 
w rodzinnym mieście pochwalić s1~, 
że miały „przygodę". 

Jest tu mnóstwo rozwódek, wdów 
i sierot, które gwałtem chcą powtór~ 
nie wyjóić za mąz, siedzą więc w ku
czki na piasku jak Arabowie w Ma
rokko na largu i głosno wychwalają 
swóJ towar; jakie to one są pięknę, 
j"lką ineją gładką skórę. ilu staraj:;
cych się odrzuca,ią d:denme, ile razy 
dziennie się myją, ile razy dziennie 
nie Jedzą. ażeb.\r schudnąc. „ '~he pan, 
ktoś mi powiedział. że mam kształty 
Melony, tej bogini wojny, ;:ile drugi 
mój arlora lor „nów po\viedz1ał, że je
i::tem podobna do D.ian, , a Djana te 
przecież pies - więc ternz iuz me 
wiem, czy je'StPm chuda jak .charci
ca, czy gruba jak Melnna. Jaka Je
st.em taka jestem, ale mam coś takie
go, że mężczyźni nie dają mi spoko
ju ... " 

Powiedziałem jej na to niedRwnc 
wyrrtyślony!J1 aforyzmem: „Że lepie] 
jest mówić o drugich na,igorzej, ni2 
o sobie jak najlepiej". Ale ona m!O 
doceniła tego bon-motu, tylko popro
sila mnie, ażebym jej nie zasłat1iał 
słońca!!! 

Wieczorem wszystkie te opalaczki 
idą na dancingi tańczyć dziki taniec 
„Buzi-Buzi" (pisze się jakoś Bouggy
Bouggy - czy inaczej). Wytrzęsienie 
ich pustych łebkó':Y nie pomag.ł nic 
na inteligencję. 

Nie ożenię się juz nigdy! RacjG 
miał stary pederasta, ukrywr.jący się 
pod pseudonimem Magdaleny S.ani.o
zwaniec, że kobiety dzies1ejsze to pu. 
ste „kopro-lalki" - uważam jednak, 
że zamalo złośliwie je w swych lłzie~ 
łach potraktował. Bóg z nimi, ale ;a 
nie! 

$ciskam cię twój wierny. 
M. s. 

Magdalena Samozwaniec 

"' 
* * 

1'-liłość jest zapomnieniem. Dlalef:C? 
te~ „111iłując ' po~ój" dyplomaci cie:o:
pią często na patologiczny zanik Jl!;\• 
mięci. 

• 
* * 

Powiadają, iż dowódca woj.5k ho„ 
lender!lkich w Indonezji nosi buławę 
manhaU.kowską w tornistrze. 

* * 
U. S. A. wywożą z Indonezji gum~, 

Nic dziwnpgo. Yankes ciężko „prze
żu 'a" tragedię dzielnego narodu 
wyspiarzy. · 

Horacy §afrin. 
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(„Kerempul1") 

- Zejdź-że pani z liny, bo ki;_ążow

nik nie moźe odpłynąć. 

Rys. Tadeusz Ulatowski 

- Widzi pan te litery? 

- Widzę, ale nie umiem przeczytać! 

Rys. Wacław J,ipińsk1 

- ,Niech mnie pan podsadzi, to urwę 

panu jabłuszko! 

Rys. Janusz Zarębski 

- Dlaczego na waszym mleku nie 
tna nigdy śmietany? 

- Ponieważ nalewamy za.wsze tak 
pełne szklanki, że na śmietanę brak już 
miejsca„. 

W związku z pogorszeniem się jako
ści wyrobów P.M.T. 

Rys. Karol Baraniecki 

fRJITMF" 

Irena S-owa (Warszawa). Nadesłała nam 

pani wiersz następującej treści: 

Tak chciałabym nim jesień mnie zasko

czy, 
nim się lato dla mnie skończy już, 

Przed mgłą jesienną co zasnuwa oczy 

I tylko ciernie pozostawia z róż„. 

Tak chciałabyin, by ·po latach wielu 

Szare, moje wiersze pięły się ku górze 

Jak drobne kwiecie gorzkawego chmie~ 
lu ... 

Tak chciałabym bez srebrnego kasku, 

Który na skronie starość wciśnie mi 

Zasnąć na zawsze wśród polskiego 
piasku 

Tak chciałabym! Czy wierzycie mi?„. 

Owszem. wierzymy, ale - żeby nie 

było nieporozumień - musimy stwier

dzić, iż zapewne nie jedna jesień za

skoczy, nim szare pani wiersze będą się 

pięły ku górze. 

Zasypiać na zawsze wśród polskiego 

piasku (w dodatku - bez szarego kasku) 

doprawdy nie radzimy. Po co się spie

szyć, na te rzeczy jest zawsze czn.s. 

Nelly Snek (Łódź). Pisze pani: 
Przy biurkach - niby na Olimpie 
Sami - bogowie 

Oszczędni - w słowie 

(W rozumie teź) 

Gdy sprawę swą załatwić chcesz 
To nie zawadzi -
Bliźni · ci radzi -
Sadzić - co drugie niemal słowo 
„Pan Radca!", „Pani Prezesowo!" 
Mocą dawnego już - nawyku ._ 
Choćby to nawet - oczywista -
Był tyło zwykły - kancelista. 

Poniewttż mamy do załatwienia dużo 

spraw z kancelistami, skorzystamy chęt. 
nie z pani wskazówek: będziemy sadzić 
- zobaczymy, co z tego wyrośnie. 

Zygmunt Fujarkiewicz (Zduńska Wo
la). Pospolity błąd drukarski napotkany 
w jednej z gazet, natchnął pana do napi
sania ciętej fraszki p.t. „Korekta 
tandetta": 

Gdzie jesteś, korektorze, 
ja myślę, że nad morzem, 
bo zamiast „konferencji" 
to piszesz „~oferencji" 
ale ja to rozumiem, 
każdy pisze jak umie, 
bo jest przysłowie stare: 
humanum est errare. 
„Ja będę - dodaje pan - wszystkie 

błędy drukarskie nadziewał na satyrę". 

Nie mamy nic przeciwko temu. Życzymy, 
by panu starczyło czasu i atłasu czyli 
papieru na nadziewanie. 

Wł. Wikler (Przysucha). Jeden ze 
swych utworów poświęca pan „Krytyko. 

wi": 
Przyznam się, że jestem grafomanem. 
I ty też nim byłeś. 

Z prasy: 

"' 

Ja terz żle piszę, 

Ty to pierw robiłeś. 

Szukasz błędów w mych wierszach . 

usilnie 
Nie przeczę znajdziesz w nich coś złe. 

go. 
Ja leź w twych wierszach szukam pil

nie 
ale nic znaleść nie mogę dobrego. 

Przytyk zrobiony krytykowi, sprawia, 
iż musimy się wstrzymać z wyrażeniem 
oceny nadesłanych przez pana prac. Oba 
wiamy się bowiem, że nie znalazł by 
pan „też nic dobrego" w naszym tygod
niku. 

„Myszka Peri" 
„0 powiedzże mi sionko, tak skryte 

za chmury, 
czy człowiek ujrzy wreszcie pogody 

kontury, 
o powiedzże mi niebo, rosnące u qóry, 
czy świat długo jeszcze tak będzie po. 

nury 

Jeśli informacja, czy człowiek u;'.·zy 
pogody kontury i czy świat długo Jesz

cze tak będzie ponury - jest pani po. 
trzebna w związku z wyjazdem na t. zw. 
wczasy, ~n.dzimy się zwró:U': do P<iJ~stwo. 

wego Instytutu Meteorolorricznegi:>. Prze. 
powiednia P.I.H.M'u „wzięta odwrotnie". 
będzie stanowiła odpowiedź „słon·rn i 
nieba, rosnącego u góry". 

„Smutna Lusia" (Wrzeszcz). Pseudo:iim 
właściwe obrany. Utwory pani rzeczy. 
wiście nas nie rozweseliły. 

Antoni Korytkowski (Gdynia). „Mówią 
do mnie, Szan. Redakcjo, koledzy -
jesteś tak dowcip".!V , pisz do „Rózeg·· ,_ 
a ja do nich - nie, nie będę pisał". 

Przeczytawszy nadesłane dowcipy -
jesteśmy po pańskiej stronie, panie Ko
rytkowski. 

R.K. (Łódź). 

Do jednej - nie-dziewicy 
Czarna Horpyno mych wspomnień pło. 

miennych 

Zawitaj do mnie w pozłocie jutrzenki 
Bym, przestrzegając rację praw niezmien. 

nych 
Nie musiał chadzać z zaułkowe wnęki. 
W siedlisko zgryzot i pogardy świata, 
Gdzie życie spłaca swój haracz naturze 
I rzeźbi w twarzach z rozwydrzeniem 

kata 
Przeżyte grzechy, jak w zmurszałym 

murze. 
Przybądź boginio moich snów i marzeń 

A zmienisz żywot na niebiańską frajdę, 
Jak chcesz, to przypłyń na fali wyda

rzeń, 

Lecz gdy nie pragniesz, to wnet inną 
znajdę. 

Chadzać w zaułkowe wnęki - natu
. ralnie, pańska rzecz, radzilibyśmy jednak 
się ożenić. To o wiele zdrowiej, niż pły. 
wać na fali wydarzeń wenerycznych. 

~„ 34 

.(„Kerempuh" J 
- Coś pan zrobił z moją głową? 
- Ach, przepraszam, ja chciałem tyl-

ko pokazać, jaki zakręt wykonałem 

przed rozbiciem motocykla ... 

o 

- Ten to zasłużył na premię: w cią. 

gu 2 tygodni się zaręczył, w ciągu 2 
dni się ożenił, a w ciągu kilku miesięcy 
wykonał plan w 200 0;0„. („Srsen'') 

Rys. Zbigniew Kiulin 

- Czy my tylko, stamtąd napewno 
wrócimy? 

- Nie ma obawy. Tam napewno pa• 
ni nie zostanie. 

Rys. Janusz Zarębski 

- Sekret utrzymania zdrowia, to jeść 

dużo czosnku! 

- Tak, ale trudno ten sekret zacho. 
wać, bo strasznie czuć„. 

W TUNISIE ZAMIESZKI I STRAJKI 

::··1~l~1\\l%~1iłJ11ilt\tt1.\%\~\~~l• I 
Rys. Karol Baraniecki 
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